Wybór komentarzy nadesłanych przez członków Klubu Konesera wokół filmu „Ojciec chrzestny 1” pokazywanego w dniach 5 – 19 grudnia 2017 roku
Oglądany film trzymał mnie w swojej władzy od pierwszej do ostatniej minuty. I o władzy oraz jej dziedziczeniu jest to opowieść. Władzy absolutnej, wręcz boskiej - nad informacją, dobrobytem i niebytem, a zwłaszcza władzy nad wolnością drugiego człowieka. Innowacyjność filmowej opowieści tkwi w próbie zachowania równowagi między dobrem i złem. Corleone wykorzystuje dobro na potrzeby zbrodni, a ze zła robi narzędzie dobra. Magia kina sprawia, że ja, średnio rozgarnięty widz, mam sam ustalić, co jest czym. Odczuwając sympatię,  wpadam w moralność dwóch prędkości.

Mariusz Kowalski, 9 grudnia

Według tego filmu świat z połowy XX wieku nie przedstawia się ciekawie. Ale to świat sprzed około siedemdziesięciu lat i wierzę, że mocno przesadzony dla potrzeb scenariusza.
Wiesław Trzpil, 10 grudnia

Moim zdaniem jest to dzieło dwuznaczne i cyniczne, bowiem bezprawie, chciwość czy okrucieństwo są elementem strategii i nie są umieszczane w kategoriach moralnego potępienia. Widz nie otrzymuje choćby namiastki nadziei w postaci „niezłomnego szeryfa” czy prób okiełznania ośmiornicy. Poza niekwestionowaną wartością artystyczną filmu, grą aktorów i ścieżką dźwiękową, samego obrazu nie zaliczam do ulubionych. Zdecydowanie wolę przesłanie nadziei, że poza tym ponurym i brutalnym światem toczy się normalne życie, w którym można spokojnie i bezpiecznie oddychać.
Maria Niesiołowska, 10 grudnia

Myślę, że twórcy tego filmu chcieli pokazać kulisy polityki, które Bismarck porównywał do produkcji parówek - twierdził, że lepiej, by konsumenci nie widzieli, jak się je wytwarza. Szczególnie poruszające, wręcz symboliczne, są końcowe fragmenty filmu, gdzie ceremonia chrztu przeplatana jest scenami zamachu na wszystkich istotnych wrogów rodziny Corleone. Tak to już jest, że w polityce najbrudniejsze decyzje i pociągnięcia osłaniane są wzniosłymi hasłami mówiącymi o wartościach, honorze, godności, patriotyzmie i wspólnym dobru.

Zbigniew Niesiołowski, 10 grudnia

Film jest doskonałym odzwierciedleniem powieści. Przez trzy godziny trzyma widzów w napięciu. Widziałem ten film już kilka razy. Po raz pierwszy oglądałem go z audiodeskrypcją. Myślę, że jest ona napisana i przeczytana znakomicie.

Witold Kalik, 12 grudnia 

Po prawie czterdziestu latach nieco inaczej odbieram ten film, na pewno trochę głębiej, a niektóre wątki są dla mnie bardziej zrozumiałe. Upływ czasu i doświadczenie życiowe pozwalają na pełniejszy odbiór wielkiego dzieła Francisa Forda Coppoli. Film opowiada o czasach, w których tylko trzymanie się twardych reguł dawało szansę na funkcjonowanie w społeczeństwie amerykańskiej metropolii. Wielka klasa reżysera i ogromny talent pozwalają nam obdarzać sympatią większość bohaterów tego filmu, mimo, iż wielu z nich prowadziło tryb życia nie zawsze godny naśladowania. 
Andrzej Łogoźny, 12 grudnia

Jestem wdzięczny Klubowi Konesera za przeniesienie mnie w zamierzchłą przeszłość, w czasy mojej wczesnej młodości, kiedy jako wyrostek, któremu sporo brakowało do osiemnastki, wyrwałem się podstępnie z domu w pewne niedzielne popołudnie, żeby obejrzeć filmową opowieść o rodzie Corleone wyświetlaną wówczas jako nowość na ekranach polskich kin. Jeszcze dwa słowa o muzyce. Ta niesamowita melodia, która towarzyszy scenom na Sycylii i napisom końcowym filmu, przyprawia o zachwyt nawet kogoś z tak drewnianym uchem, jak ja. Zwykle nie czekam, aż pojawi się ostatni napis na ekranie. Tym razem wytrwałem do samego końca, żeby delektować się dźwiękami, które utkwiły mi w pamięci od czasu tamtego nielegalnego wypadu z przed ponad czterdziestu lat.
Andrzej Liczmonik, 13 grudnia

Francis Ford Coppola stworzył dzieło, wobec którego trudno pozostać obojętnym. Do dzisiaj tkwi w mojej pamięci scena, w której bohater budzi się w łóżku z odciętym łbem konia. Majestatyczne, przepiękne zwierzę, poruszające się z gracją i, co najistotniejsze, niewinne, stało się narzędziem przymusu. Chociaż należałoby raczej powiedzieć, że pouczającą lekcją, iż „Ojcu chrzestnemu” nie odmawia się. W okresie, gdy jeszcze widziałam, właśnie ta scena poruszyła mnie najbardziej. A obecnie? Odbiór ulega pewnemu zmąceniu, gdy brakuje przekazu wizualnego. Pamięć automatycznie podrzuca tę scenę, więc przy niej pozostanę.

Alicja Nyziak, 13 grudnia

Francis Ford Coppola w swoim filmie przedstawia obraz świata rządzonego przez mafijne układy i całkowicie skorumpowanego. Tak zorganizowany świat całkowicie mi się nie podoba. Natomiast do rodziny głównego mafioso z każdą minutą projekcji było mi coraz bliżej. 

Ireneusz Kaczmarczyk, 15 grudnia

Polecam zdecydowanie jako uzupełnienie filmu wszystkie trzy części genialnej książki, na podstawie której powstał film. Miałem niewątpliwą przyjemność słuchać tej książki jako audiobooka w interpretacji Gajosa. Świetnie oddawał klimat, jak i wspomnianą przez przedmówców forum podwójną moralność. Ukłony dla realizatorów audiodeskrypcji za poziom jej wykonania.

Krystian, 15 grudnia

Brawo dla Pana Szymona i Alicji, bo audiodeksrypcja jest znakomita. Krótkie zdania i równoważniki zdań trafnie i dość precyzyjnie relacjonowały to, czego nie widać. Jedyny mój zarzut dotyczy użycia kolokwializmów w rodzaju: „klepnął w tyłek”, „Maryjka” albo „lekuchno”. Sądzę, że audiodeskrypcja powinna jednak posługiwać się literacką polszczyzną.

Kończąc, zgłaszam postulat, by rada programowa IKFON rozważyła opatrzenie opisem pozostałych części sagi rodziny Corleone, a może i jakiegoś innego wybitnego filmu Coppoli, na przykład „Rozmowy” lub „Czasu apokalipsy”.
Edyta Grabowska - Gwardiak, 16 grudnia
Film pokazuje wspinanie się po drabinie społecznej, niekoniecznie w sposób powszechnie uznawany za uczciwy i etyczny, ale należy pamiętać, że mieszkańcy Sycylii często byli ludźmi bardzo ubogimi, próbującymi za wszelką cenę dążyć do lepszego życia. Przykre jest, że miłość do rodziny oraz potrzeba  zapewnienia jej lepszego jutra prowadziły ich  na drogę przestępstwa.
Wojciech Malesa, 18 grudnia

Co można napisać o filmie, o którym wszystko już napisano i powiedziano? Wspomnę tylko o kodeksie postępowania gangstera. Zasady, którymi kierowano się, a które miały wzbudzać postrach i szacunek, robią wrażenie. No i te tradycje rodzinne. Każdy tu zna swoje miejsce, nie przekracza ustalonych granic, a jednocześnie rodzina jest rodziną. Przyznam szczerze, godne to pozazdroszczenia, biorąc pod uwagę, dzisiejsze niezbyt zdrowe relacje w rodzinach. A tak już całkiem na koniec kilka cytatów z filmu wartych zapamiętania. „Poświęcaj czas rodzinie, bo mężczyzna, który tego nie robi, nie jest prawdziwym mężczyzną". „Nigdy przy obcych nie mów, co myślisz". „Nigdy nie popieraj nikogo przeciwko rodzinie". Cóż więcej można napisać? Z pewnością jest to Mount Everest kina. I ja go zdobyłam.
Danuta Szewczyk, 18 grudnia

Klub Konesera obdarował swych wiernych członków niesamowitym wprost prezentem gwiazdkowym - otrzymaliśmy światowej sławy film „Ojciec chrzestny”. Zespół realizatorów na czele z reżyserem wykazał się wielką znajomością psychologii, nakreślone zostały charakterystyki wszystkich bohaterów. Pokazano przemiany osobowości i zachowań stosownie do okoliczności przedstawionych w kolejnych scenach filmu. Z pewnością będę do filmu wielokrotnie wracał, ponieważ niesie on wiele życiowych mądrości.

Witold Grądzki, 18 grudnia 
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